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P o w a k a c j a c h 
mn/KOCILIŚMY do naszych co-
W W dziennych zajęć. Nasze waka-

cje, na które tak czekalśimy, skończy-
ły się. Podobnie, jak to było za daw-
nych czasów, kiedy po wakacjach trze-
ba było wracać do szkoły. I kiedy się 
słucha rozmów powakacyjnych w war-
sztatach pracy, to ma się czasem wra-
żenie, że to są rozmowy dużych dzieci. 
Ale to tylko przez chwilę. Bo za chwi-
lę już trzeba się zabrać do naszej nor-
malnej codziennej pracy, która w ni-
czym nie przypomina naszych zajęć 

na ławach szkolnych. Każdy wiek ma 
swoje prawa i swoje obowiązki i swoje 
kłopoty. 

Te kłopoty są zwykle dość poważne 
po powrocie z wakacji. Budżet bowiem 
robotniczy jest tak ograniczony, że nie 
można go przystosowywać do ustalo-
nych przez buchalterów okresów, a 
musi się on liczyć z warunkami robot-
niczego życia. Te warunki, wynikają-
ce z potrzeb i dążeń do poprawy wa-
runków bytu muszą wpływać na samą 
konstrukcję budżetu robotniczego. I 
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jeżeli przyjrzymy się budżetowi każ-
dej rodziny robotniczej, to wtedy łat-
wo zorientujemy się, dlaczego właśnie 
te kłopoty finansowe są tak poważne 
po powrocie z wakacji. 

RZEDŁUŻENIE okresu płatnych 
wakacji doprowadziło do tego, 

że coraz większa ilość rodzin robotni-
czych ma naprawdę wakacje. To zna-
czy, że spędza wakacje poza miejscem 
swego stałego zamieszkania. 

Ten objaw jest z punktu widzenia 
społecznego niezmiernie pomyślny. 
Syndykaty w swych żądaniach prze-
dłużenia okresu wakacyjnego wska-
zywały na fakt, iż zmodernizowanie 
środków produkcji wpływa na to, że 
praca wymaga od robotnika dużo 
większego niż poprzednio wysiłku psy-
chicznego i nerwowego. Zmęczenie 
czysto fizyczne przechodzi o wiele prę-
dzej, aniżeli zmęczenie, wynikłe na 
skutek wysiłku nerwowego, psychicz-
nego. Przedłużenie więc wakacji jest 
po prostu konieczne ze względu na 
zdrowie ludzi, zatrudnionych w nowo-
czesnych przedsiębiorstwach. Takie 
przedłużenie okresu wakacyjnego 
sprzyja również realizowaniu takich 
projektów wakacyjnych, które wyry-
wają nas z naszego środowiska, prze-
noszą nas zupełnie w inne strony, nie-
jednokrotnie w inne kraje, a to wszy-
stko bardzo dodatnio wpływa na ogól-
ne odprężenie nerwów i na wzmocnie-
nie naszej odporności na minusy no-
woczesnego tempa życia. 

i iy ICZEGO nie ma jednak za darmo. 
I\» A spędzenie wakacji poza do-
mem, jeżeli te wakacje spędza za do-
mem cała rodzina, kosztuje o wiele 
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(Ciąg daiszy su 1) 
więcej, aniżeli normalne siedzenie w 
domu. 

Nic więc dziwnego, że wysiłek f i -
nansowy rodziny robotniczej koncen-
truje się na wakacjach. I do tego wy-
siłku musi być dostosowany cały rocz-
ny budżet rodzinny. 

Jeżeli do tego dodamy poważne wy-
datki, jakie czekają nas we wrześniu, 
a więc zaraz po powrocie z naszych 
wakacji, wydatki, związane z odda-
niem dzieci do szkoły, to wówczas nie 
trudno będzie nam sobie uprzytomnić, 
dlaczego po więcej lub mniej przyjem-
nie spędzonych wakacjach, spada na 
nas cały szereg kłopotów natury fi-
nansowej. 

O Z W A Ż A N I A powyższe prowadzą 
do wniosku, że niezależnie od ak-

cji o przedłużeniu okresu wakacyjne-
g o należy prowadzić akcję o zwiększe-
nie możliwości finansowych klasy ro-
botniczej. I nie można o tym myśleć 
dopiero wtedy, gdy nadchodzą waka-
cje. Przede wszystkim dlatego, że za 
późno myśleć o pieniądzach wtedy, 
gdy już się pakuje walizki, a ponadto 
z doświadczenia wiemy dobrze, że 
wszelkie akcje syndykalne, na szerszą 
zakreślone skalę, są o wiele łatwiej-
sze do przeprowadzenia na jesieni i 
na początku zimy , aniżeli w jakimkol-
wiek innym okresie. 

Po wakacjach zdajemy sobie do-
kładnie sprawę z naszych trudności 
materialnych, na jakie napotykamy 

przy realizowaniu należnych nam 
„wczasów", do których mamy słuszne, 
uzasadnione prawo. Dlatego też teraz 
powinniśmy ustalić pewien plan dzia-
łania, który usunąłby przyczyny tych 
trudności. Wypracowanie tego planu 
i przeprowadzenie skutecznej akcji bę-
dzie możliwe tylko wtedy, jeżeli my 
wszyscy uświadomimy sobie, czego 
chcemy i w jaki sposób mamy dążyć 
do zralizowania naszego celu. 

I jeżeli sobie postawimy te pytania, 
to wówczas postawmy takie pytania 
naszym kolegom pracy i przekonaj-
my ich, że tylko w szeregach syndy-
kalnych mogą walczyć o urzeczywist-
nienie poprawy bytu szerokich rzesz 
robotniczych na wszystkich odcinkach 
życia. 

O ośrodku Ojców Oblatów w Vau-
dricourt nie ma potrzeby opowiadać 
ni podawać szeczgółów. Zna g o bo-
wiem cała Polonia zachodniej Europy, 
jeżeli nie osobiście, to z obszernych 
sprawozdań prasy. Te sprawozdania 
lub ukazujące się często krótkie infor-
macje mówią o głównym celu tego o-
środka, to jest o liceum, w którym 
kształcą się całe zastępy chłopców pol-
skiej emigracji. Ale oprócz tego przed-
stawiają i inną stronę te j doniosłej 
działalności tego ośrodka. 

B o oto Vaudricourt stało się ośrod-
kiem, który udziela swej gościny or-
ganizacjom polskim, które szukają 
miejsca, któreby najlepiej służyło za 
ramy zlotom młodzieżowym, rekolek-
cjom, dniom skupienia KSMP, a nam 
syndykalistom pozwala na urządzenie 
naszych tygodniowych sesji szkolenia 
syndykalnego. 

Dlatego, jeżeli którykolwiek z ucze-
stników jednej chociażby sesji takich 
kursów, urządzanych tam przez syn-
dykaty chrześcijańskie usłyszy tę na-
zwę „Vaudricourt" , to pomyśli przede 
wszystkim o tych dniach, w których 
w przyjaznej atmosferze zdobywał 
wiadomości, niezbędne dla działacza 
nowoczesnego syndykalizmu, i w któ-
rych przez ciągłe obcowanie z kolega-
mi, przybyłymi z innych okolic, a na-
wet z innych krajów, dowiadywał się 
o warunkach bytu robotnika polskie-
go, przebywającego poza własnym 
okręgiem. 

Dwunasty kurs 
Dwunasta tygodniowa sesja szkole-

niowa polskich syndykatów chrześci-
jańskich w Vaudricourt odbyła się w 
dniach od 23 do 29 lipca. Zjechali się 
na nią koledzy z Belgii, z Francji i z 
Holandii. 

Taki skład uczestników sesji był 
przewidziany już w chwili, kiedy przy-
stępowaliśmy do układania programu 
tego kursu. I właśnie ten fakt, że 
przewidywać było można uczestnictwo 
kolegów, pracujących w kilku krajach 
Wspólnoty Europejskiej, skłonił nas 
do wybrania za główny temat naszej 
dwunastej sesji sprawę uprawnień, ja-
kie mają robotnicy po zaprzestaniu 
pracy i przejściu na pensję starości. 
W związku bowiem z częstą zmianą 
przez Polaków krajów, w których 
przepracowali lata, wchodzące w ra-
chubę przy obliczaniu pensji starości, 
zachodzi cały szereg kwestii, w jaki 
sposób należy obliczać te pensje oraz 
jakie rozwiązania wybrać, jeżeli jest 
ich parę do wyboru. 

Podczas wykładów i dyskusji, nie-
zmiernie ożywionych, potrafiliśmy dać 
odpowiedź na cały szereg pytań, z ja-
kimi spotykamy się na codzień, gdy 
zgłosi się do nas któryś z członków 
naszych syndykatów. Ale ponadto o-
kazało się, że jest bardzo wiele kwe-
stii, których nie można było od razu 
rozstrzygnąć. Ale sesja nasza dała 
przez to jakby nowy materiał do dal-
szych studiów, zmusiła nas do grzeba-
nia się w nowych materiałach, do szu-

kania odpowiedzi na te pytania, na 
które nie mogliśmy od razu odpowie-
dzieć i o których będziemy pisali na 
łamach naszej prasy. 

Już ten sam fakt wykazał koniecz-
ność stałego pogłębiania posiadanych 
przez nas wiadomości. Inaczej bowiem 
działacz syndykalny nie mógłby być u-
żyteczny dla swych kolegów a zatem 
nie byłby zdolny dobrze służyć spra-
wie syndykalnej. Niezależnie zaś od te-
go, inne zagadnienia, które były przed-
miotem naszej tegorocznej sesji, po-
twierdzały słuszność tego wniosku. 
Kiedy bowiem mówiliśmy o tym, jakie 
zadania wyrastają przed ruchem syn-
dykalnym w epoce, w której świat ule-
ga. stałym i niebywale szybkim prze-
mianom, kiedy określaliśmy te zada-
nia na odcinku ekonomicznym, socjal-
nym i międzynarodowym, t o wtedy ła-
two było się przekonać, że syndyka-
lizm nowoczesny wszedł w zupełnie no-
we stadium : nie tylko bowiem nosi 
charakter rewindykacyjny, ale musi 
brać cały szereg odpowiedzialności w 
budowie nowego społecznego ładu, 
musi uczestniczyć w najrozmaitszych 
organizmach ,które decydują albo da-
ją swą opinię w najważniejszych nie-
raz a zatem i niezmiernie trudnych 
sprawach. 

Jeśli zatem głos pracowników ma 
być tam naprawdę decydujący, trzeba 
naszym przedstawicielom dać do ręki 
broń Jaką jest wiedza. A jednym ze 
środków je j zdobycia — to szkolenie 
syndykalne. 
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Czy potrzebny jest plan europejski 
Druga konferencja organizacji eu-

ropejskiej naszej międzynarodówki 
syndykalnej (Organisation Européen-
ne de la Confédération Internationale 
des Syndicats Chrétiens), wypowie-
działa się zdecydowanie za wejściem 
na drogę planifikacji europejskiej. 

Co to znaczy ? 
To znaczy, że tak jak poszczególne 

kraje mają swoje „plany gospodar-
cze" czy „programy gospodarcze", o-
pracowywane przez specjalne biura 
czy organizmy, tak samo cała gospo-
darka europejska, gospodarka Wspól-
noty Europejskiej, powinna mieć swój 
plan gospodarczy. 

Pozorna sprzeczność 

Są zdecydowani przeciwnicy takie-
go postawienia sprawy. Powiadają 
oni, że cała organizacja Wspólnoty 
Europejskiej ma u swych podstaw za-
sadę wolnej konkurencji, wyznawaną 
przez liberalną doktrynę gospodarczą. 
A wiemy, że właśnie liberalna doktry-
na społeczna i zasada wolnej konku-
rencji wypowiada się przeciwko jakie-
mukolwiek narzucaniu hamulców wol-
nej grze podaży i popytu. A to pocią-
ga za sobą wypowiedzenie się przeciw-
ko narzucaniu ośrodkom gospodar-
czym jakiegokolwiek kierunku. 

Ale ta sprzeczność jest tylko pozor-
na. 

To prawda, że umowy, które powo-
łały do życia najpierw C.E.C.A., czyli 
Europejską Wspólnotę Węgla i Stali 
a następnie Euratom oraz Wspólny 
Rynek, dążą do tego, aby stworzyć ta-
kie warunki dla życia gospodarczego 
sześciu krajów Wspólnoty Europej-
skiej, by nastąpiła zdrowa konkuren-
cja między poszczególnymi przedsię-
biorstwami, by stworzyć pomyślne wa-
runki dla inicjatywy prywatnej, by 
gra sił gospodarczych doprowadziła do 
zwiększenia produkcji i obniżenia cen. 

Ale bynajmniej te umowy nie dążą 
do tego, aby ograniczyć rolę państw 
do tego, aby były one żandarmem pil-
nującym porządku publicznego. Na-
wet ci, którzy powołują się na zasady 
liberalne, dalecy są obecnie od takie-
go pojmowania roli państwa, jak to 
właśnie było za czasów, gdy doktryna 
liberalna święciła swoje triumfy. 

Idziemy coraz bardziej w kierunku 
tak zwanej socjalizacji całego życia 
społecznego i ekonomicznego, rola 
państwa i różnych organizmów pu-
blicznych zwiększa się coraz bardziej. 

Tak jak każda rodzina musi mieć 
pewien plan, pewien cel do osiągnięcia 
— tak samo i każda gospodarka pań-
stwowa musi mieć swój plan. A kiedy 
przechodzimy od gospodarki zamknię-
tej w granicach jednego państwa do 

gospodarki europejskiej, to jest jas-
nym, że musimy doprowadzić do te-
go, aby w całym tym życiu Wspólno-
ty Europejskiej istniał pewien plan, 
pewne wyraźne wytyczne. 

Jaki rodzaj planu ? 

Z grubsza można powiedzieć, że 
istnieją dwa rodzaje planów gospo-
darczych. 

Jeden rodzaj planów jest znany w 
krajach totalitarnych, doprowadzony 
do szczytu w państwach komunistycz-
nych. Tam cała działalność gospodar-
cza jest kierowana od góry. U samej 
góry ustala się zadania dla całej go-
spodarki dla poszczególnych gałęzi ży 
cia gospodarczego. Wskazania planu 
centralnego są przekazywane do roz-
pracowania i dalszego przekazania w 
dół. Po przejściu przez cały szereg ta-
kich rozpracowań, które muszą się 
stosować do nakreślonych z góry 
wskazań i zadań, przechodzi do komó-
rek gospodarczych, które plan ten re-
alizują. 

Drugi rodzaj planów jest znany wła-
śnie na Zachodzie. Tu specjalne orga-
nizmy badają potrzeby i możliwości 
gospodarki narodowej, zastanawiają 
się nad tym, jakie będą potrzeby lud-
ności, a następnie wypracowywują 

„plan". Plan nie jest sztywny. Plan 
nie jest nakazem. Wskazuje on kieru-
nek, po którym powinny iść poszcze-
gólne gałęzie produkcji narodowej, 
aby najłatwiej doprowadzić do pod-
niesienia się zasobów gospodarczych 
kraju. 

Dlatego mówi się, że plan taki ma 
służyć do tego, aby ci, którzy decydu-
ją o kierunkach produkcji, mogli łat-
wo zdać sobie sprawę z problemów, 
które stają przed całą gospodarką 
krajową i przed nimi sarnimi, jak rów-
nież z tych problemów, o których oni 
jeszcze teraz nie myślą, a które z pew-
nością w bliższej lub dalszej przyszło-
ści staną przed nimi. 

W gospodarce rodzinnej dobrze się 
dzieje tam, gdzie głowa rodziny naj-
pierw przemyśli wszystkie zagadnie-
nia, jakie stają i staną przed rodziną 
a dopiero potem decyduje się na takie 
czy inne wydatki. W gospodarce kra-
ju i w gospodarce Wspólnoty powzię-
cie takich decyzji jest jeszcze trud-
niejsze. Plan gospodarczy ma właśnie 
pomóc do uświadomienia sobie tego, 
jaka jest sytuacja, jakie są potrzeby, 
jakie są możliwości. W coraz bardziej 
skomplikowanych warunkach nowo-
czesnego życia jest to warunek wszel-
kiej celowej akcji. 

Drugi pięcioletni plan Euratomu 
Rada Ministrów sześciu krajów eu-

ropejskich zatwierdziła drugi pięcio-
letni plan Euratom. 

Plan ten wejdzie w życie w dniu 1 
stycznia 1963 roku. 

Porównanie tylko dwóch cyfr, a 
mianowicie sumy kredytów, przyzna-
nych na zrealizowanie jednego i dru-
giego planu, najlepiej uprzytomnią 
nam szybki rozwój tej wspólnej insty-
tucji europejskiej. 

Budżet pierwszego pięcioletniego 
planu wynosił 215 milionów dolarów. 

Na wykonanie drugiego pięciolet-
niego planu Rada Ministrów przyzna-
ła kredyt 425 milionów dolarów. 

Damskie rozmowy 
— Wielki był ten Kopernik, to on 

„wstrzymał słońce"... 
— A pomimo to piegi zostały! 

* 
— Twój mąż jest taki rycerski! 
— Tak, on zawsze był uprzejmy wo-

bec obcych kobiet. 
* 

— Dziewczyna jest dorosła trzy la-
ta wcześniej, niż myślą jej rodzice. 

— Tak, cile dwa lata później, niż sa-
ma myśli... 

Z tego wynika, że rządy państw eu-
ropejskich oceniają bardzo pozytyw-
nie dotychczasową działalność i do-
tychczasowe osiągnięcia Euratom. 

Drugi plan pięcioletni ma między 
innymi doprowadzić do tego, aby ob-
niżyć i to znacznie koszty produkcji 
energii atomowej. Chodzi bowiem o to, 
aby produkcja ta stała się opłacalna, 
to jest, aby mogła ona na rynku zby-
tu środków energii konkurować z in-
nymi źródłami energii, to jest z wę-
glem, naftą, elektrycznością. 

Trzeba tu podkreślić, że w myśl te-
go planu w roku 1967 będziemy mieli 
3.000 osób, które będą pracowały bez-
pośrednio przy poszukiwaniach w 
dziedzinie atomowej. Wiemy, że ta 
praca jest niebezpieczna dla zdrowia. 
Stąd powstaje zagadnienie warunków 
pracy, warunków bezpieczeństwa i hy-
gieny. 

Dlatego to Euratom przewiduje ca-
ły szereg urządzeń, któreby chroniły 
pracowników przed tym niebezpie-
czeństwem. 

Drugi problem ,który się z tym wią-
że, to zagadnienie zabezpieczenia lud-
ności przed niebezpieczeństwami tej 
nowej gałęzi produkcji. 
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F R A M C II 
Pensje i świadczenia na starość 

W paru kolejnych numerach „Na-
szej Pracy" postaramy się przedstawić 
naszym czytelnikom sprawę, która 
wcześniej czy później każdego z nas 
będzie bezpośrednio dotyczyła. Chodzi 
mianowicie o to, aby się orientować, 
na jaką pomoc ze strony Ubezpieczeń 
Społecznych będziemy mogli Uczyć, 
kiedy już wiek nasz nie pozwoli na to, 
abyśmy sami własnymi siłami mogli 
zarobić na nasze utrzymanie. 

Granice tematu 
Zanim jednak przystąpimy do poda-

nia interesujących nas informacji, 
musimy podkreślić wyraźnie, że te-
matem tego artykułu są objęte jedy-
nie sprawy : 
— wschodzące w zakres systemu o-

gólnego ubezpieczeń społecznych 
— tyczące się świadczeń„na starość". 

Co to znaczy ? 
To znaczy, że w tym artykule nie 

będziemy omawiali świadczeń, jakie 
przypadają na rzecz osób, które pra-
cowały w takich przedsiębiorstwach 
które mają specjalny system ubezpie-
czeń, jak to jest np. w górnictwie, w 
rolnictwie, na kolejach, w urzędach 
państwowych, itp. Będziemy się za-
tem zajmowali tutaj sprawami tych 
osób, które wówczas np., kiedy choro-
wały, to zwracały się po zwrot za dok-
tora i lekarstwa do „Caisse Primaire 
de Sécurité Sociale". 

Tyle co do pierwszego ograniczenia 
tematu. 

Teraz przejdźmy do drugiego punk-
tu : chodzić będzie o świadczenia „na 
starość". 

Są bowiem jeszcze innego rodzaju 
świadczenia. Np. świadczenia w ciągu 
choroby, krótkotrwałej czy też choro-
by przewlekłej. Są również świadcze-
nia, które bez względu na wiek osoby 
zainteresowanej mogą być jej przy-
znane wtedy, kiedy nastąpi wypadek 
przy pracy. Mogą być wreszcie świad-
czenia, które są przyznawane, bez 
względu na wiek, osobom, które stra-
ciły zdolność do pracy. 

Nie można mówić o tych wszystkich 
sprawach jednocześnie, w myśl pol-
skiego powiedzenia : „Nie łap wielu 
srok naraz". Do tych spraw powróci-
my jeszcze na łamach naszego pisma. 
Ale w tym artykule, który zatytuło-
waliśmy „Pensje i świadczenia na sta-
rość", będziemy mówili o świadcze-
niach, jakie będziemy mieli, gdy już nie 
będziemy mogli wcale pracować albo, 
kiedy nasze możliwości się zmniejszą 
na skutek tego, że osiągniemy późny 
wiek. 

W i e k 

P o m ó w m y najpierw właśnie o te j 

sprawie wieku. Ile lat trzeba mieć, aby 
korzystać ze świadczeń na starość ? 

Świadczenia na starość — to są 
świadczenia, jakie możemy otrzymać 
dopiero po ukończeniu conajmniej 60 
lat. 

I tu zaraz mała uwaga. 
Trzeba rozróżnić między świadcze-

niem, które nazywamy „pensją staro-
ści" (po francusku „pension de vieil-
lesse") i wszystkimi innymi świadcze-
niami ,o których będziemy mówili, a 
które mogą otrzymać osoby stare ; 
otóż o ile pensji starości możemy żą-
dać już od chwili ukończenia 60 roku 
życia, to inne świadczenia na starość 
możemy uzyskać dopiero po ukończe-
niu 65 lat ; wiek ten może być obni-
żony do lat 60 wtedy, gdy osoba, wy-
stępująca o inne świadczenia, jest nie-
zdolna do pracy. 

Ale od razu tutaj trzeba podkreślić, 
że uznanie osoby za niezdolną do pra-
cy podlega specjalnej procedurze i że 
wcale nie jest łatwo doprowadzić do 
tego, aby zostać uznany niezdolnym 
do pracy przez Ubezpieczalnię Społe-
czną. 

Jakie jest normalne świadczenie 

Normalnym świadczeniem na sta-
rość jest „pensja starości", to jest 
„pension de vieillesse". Wspomnieliś-
my o niej przed chwilą. Jak to pod-
kreśliliśmy, można jej żądać już od u-
kończenia 60-go roku życia bez wzglę-
du na to, czy jesteśmy zdolni do pra-
cy też tej zdolności nie posiadamy. 

Ta pensja jest oparta na fakcie o-
płacania przez nas i przez naszego pa-
trona składek do Ubezpieczalni Spo-
łecznej. W ogólnym funduszu, który 
służy do wypłacania tej pensji, myśmy 
uczestniczyli. Zrodziły się z tego ty-
tułu pewne prawa, które w pewnej 
mierze przypominają uprawnienia, ja-
kie ktoś jeszcze za dawnych lat, przed 
stworzeniem Ubezpieczeń Społecznych, 

D o czego służy telefon 

Jakiś nerwowy jegomość, widocznie 
śpieszący się, czeka pod budką telefo-
niczną, w której starsza pani spokoj-
nie wertuje książkę telefoniczną. Po 
kilku minutach czekania, zniecierpli-
wiony jegomość uchyla drzwi budki 
i grzecznie pyta: 

— Może mogę Pani w czymś po-
móc? 

— A świetnie, właśnie może Pan mi 
poradzi bo ja szukam jakiegoś sto-
sownego imienia dla mego wnuka, któ-
ry ma się narodzić — z czarującym 
uśmiechem odpowiada miła pani. 

mógł nabyć na zasadzie umowy z to-
warzystwem asekuracyjnym. 

Składkowaliśmy przez pewną ilość 
lat, wymaganą przez prawo, i dlatego 
po dojściu do lat sześćdziesięciu ma-
my pewne prawa. To nie są jakieś do-
browolne świadczenia ze strony pań-
stwa czy społeczeństwa. 

Jest to więc to zasadnicze, normal-
ne świadczenie, do jakiego prawo w 
normalnych warunkach powinien so-
bie zdobyć każdy pracownik. 

Ale oprócz tego zasadniczego świad-
czenia, oprócz tej „pensji starości" u-
stawodawca przewidział cały szereg 
innych świadczeń, które mogą być 
przyznane tym osobom, które nie bę-
dą mogły mieć prawa do tego zasad-
niczego, normalnego świadczenia. 

Dlaczego ? Znajdziemy na to odpo-
wiedź w dalszym ciągu tego artykułu. 

Ale już teraz zapamiętajmy sobie, 
że takie świadczenia istnieją. 

Jeżeli będziemy uważali „pensję sta-
rości" za normalne, główne, zasadni-
cze świadczenie na starość, to te inne 
świadczenia będziemy nazywali świad-
czeniami zastępczymi lub pochodny-
mi. 

Jak to zobaczymy, jeżeli już ktoś 
ma prawo do pensji starości, to wów-
czas warunki otrzymania pensji sta-
rości są o wiele korzystniejsze aniże-
li warunki, w jakich zostaje przyzna-
ne jakiekolwiek ze świadczeń zastęp-
czych lub pochodnych. 

Dlatego od razu podkreślamy, że 
nikt nie powinien robić starań o otrzy-
manie jakiegokolwiek innego świad-
czenia, jeżeli ma prawo do otrzyma-
nia „pensji starości". Jeżeli nawet do 
otrzymania „pensji starości" musimy 
dostarczyć dodatkowe dokumenty, 
jeżeli będzie to połączone z pewną 
zwłoką, to zawsze się to nam opłaci 
lepiej, aniżeli wcześniejsze otrzymanie 
jakiegokolwiek świadczenia zastęp-
czego lub pochodnego. 

U w a g a praktyczna 

Dlatego trzeba bardzo uważać, jaki 
formularz podpisujemy, kiedy stara-
my się o to, aby coś otrzymać „na 
starość" z Ubezpieczalni Społecznej. 
W najlepszej wierze ktoś może nam 
poradzić wejście na drogę, która się 
okaże zła. Dlatego zawsze w takich 
wypadkach zwracajmy się do osób, 
które się na tym znają. Szukajcie ja-
kiegoś sekretarza czy działacza syn-
dykalnego. Zwracajcie się do „Assis-
tantes sociales". 

Nie pożałujemy naszej ostrożności i 
roztropności. 

(Dalszy ciąg nastąpi) 



Znowu jeden krok naprzód 
W lipcu został podpisany przez or-

ganizację patronalną i przez przedsta-
wicieli syndykatów nowy układ, wpro-
wadzający zmiany w umowie zbioro-
wej dla pracowników metalurgii okrę-
gu paryskiego. 

Na pierwszy rzut oka mogłoby się 
wydawać że ten fakt nie ma większe-
go znaczenia. Nigdy nie brak pesymi-
stów ani ludzi, szukających zawsze 
dziury w całym. Tym nikt nigdy nie 
dogodzi, nikt nie zaspokoi ich apety-
tów. 

Ale ogromna większość wie już z 
doświadczenia, że po pierwsze, do po-
lepszenia sytuacji wielkich rzesz ro-
botniczych dochodzi się etapami, nie-
raz na pozór niewielkimi, a powtóre, 
że dochodzi się do tego różnymi bar-
dzo drogami. 

A więc najpierw trochę o tych „dro-
gach". 

Dlaczego zmiany w umowie zbioro-
wej metalurgii okręgu paryskiego mo-
gą interesować cały teren Francji ? 

Przede wszystkim dlatego, że ta u-
mowa zbiorowa normuje warunki pła-
cy pół-milionowej rzeszy robotniczej 
tego okręgu. Już ten sam fakt nadaje 
wszelkim zmianom, zaszłym w tej u-
mowie, duże znaczenie. Ale na tym nie 
koniec. Jeżeli ktoś choć trochę śledzi 
rozwój walki o poprawę bytu wszyst-
kich pracowników we Francji, to łat-
wo sobie przypomni, że właśnie w o-
kręgu paryskim, wśród robotników 
metalurgii tego okręgu, występowano 
już niejednokrotnie z żądaniami re-
windykacyjnymi na rzecz naturalnie 
tychże robotników ; patroni i rząd pod 
naciskiem tej pół-milionowej armii ro-
botniczej, znajdującej się w centrum 
nerwowym i silnie reagującym, mu-
sieli ustąpić i pójść na daleko idące 
kompromisy. Zdobyta pozycja wcho-
dziła do umowy zbiorowej metalurgii 
okręgu paryskiego. Stopniowo przy-
stosowywały się do niej i inne okręgi 
tej samej gałęzi produkcji. A z kolei 
obejmowały i inne branże, by wresz-
cie wejść do kodeksu pracy, regulują-
cego warunki we wszystkich dziedzi-
nach życia ekonomicznego i socjalne-

go. Nie trzeba daleko szukać. Wystar-
czy przypomnieć przebieg walki o 
trzytygodniowe urlopy płatne. 

W lipcu robotnicy metalurgii okrę-
gu paryskiego postąpili znowu o jeden 
krok naprzód. Dotychczas, na zasadzie 
umowy zbiorowej okręgu paryskiego, 
mieli oni oprócz dnia 1 maja zapłaco-
ne 5 dni świątecznych. Zmiany wpro-
wadzone do tej umowy w lipcu, doda-
ją jeszcze jeden dzień świąteczny płat-
ny przed ukończeniem roku 1962, a 
ponadto począwszy od 1 stycznia 1963 
roku wprowadzają siedem dni świą-
tecznych płatnych na przestrzeni każ-
dego roku kalendarzowego, niezależ-
nie od 1 maja. 

W ten sposób robotnicy okręgu pa-
ryskiego ,pracujący w przemyśle me-
talowym, będą mieli niemal wszystkie 
dni świąteczne zapłaczone. 

Jest to niewątpliwie bardzo duży 
wyłom w dotychczasowym systemie 
płac. I z pewnością w ciągu najbliż-
szego roku pójdą w ślad metalowców 
paryskich i metalowcy z innych okrę-
gów a za nimi i inne odcinki produkcji. 

Ponadto, panujące obecnie nastroje 
w środowisku robotniczym, pozwalają 
wnioskować, że rewindykacje pójdą 
dalej, że nie skończy się na tej dość 
zasadniczej ale nie tak wielkiej pod 
względem pieniężnym zmianie. 

Wprawdzie bowiem pojawiają się 
wiadomości o pewnym przyhamowa-
niu wzrostu produkcji. Ale tym nie-
mniej konjunktura w Europie, a w 
szczególności we Francji, jest pomyśl-

na. Najlepiej świadczy o tym fakt, że 
kryzys na giełdzie amerykańskiej miał 
tylko niewielki wpływ na kurs akcji 
francuskich przedsiębiorstw, które w 
tym roku ofiarowały swym akcjona-
riuszom stosunkowo wysokie dywi-
dendy a w wielu wypadkach i darmo-
we akcje. 

Jeżeli zapełniają się kasy przedsię-
biorstw i kieszenie akcjonariuszy, to 
nie ma najmniejszego powodu, aby ro-
botnicy nie mieli udziału w tym wciąż 
wzrastającym szybko dochodzie naro-
dowym. 

Pensja dodatkowa 
Wysokość pensji dodatkowej, zwa-

nej po francusku „retraite complé-
mentaire", jest ustalona zawsze w 
punktach. Ilość tych punktów zosta-
je podana osobom zainteresowanym 
co rok do wiadomości. 

Wartość zaś punktu zostaje ustala-
na przez instytucję, która wypłaca 
pensję dodatkową, w pewnych okre-
sach czasu ,i jest zależna od środków, 
jakimi kasa rozporządza. 

Kasa takiej pensji dodatkowej, zna-
na pod nazwą U.N.I.R.S. ustaliła, iż od 
1 października wartość punktu będzie 
wynosiła 0,2184 NF. 

W tej chwili wartość ta wynosi 
0,2056 NF. Wynika z tego, że pensja 
dodatkowa będzie w tym roku wyż-
sza o 6,2 procent, aniżeli dotychczaso-
wa. 

Zwrot wydatków za leczenie zagranicą 
Jeżeli ktoś wyjedzie poza granice 

Francji i tam się rozchoruje, to w za-
sadzie musi sam pokryć wszelkie wy-
datki, jakie spadną na niego z tytułu 
doktora i lekarstw. 

Ale Kasy Ubezpieczalni Społecznych 
mogą, po uzyskaniu przychylnej opinii 
kontroli lekarskiej, zwrócić koszty, 
związane z leczeniem zagranicą, jeżeli 
sam ubezpieczony lub jeden z członków 

Wybory do Ubezpieczalni Społecznych 
Dziennik urzędowy z 14 lipca opu-

blikował dekret, wyznaczający wybo-
ry do Rad Administracyjnych Ubez-
pieczalni Społecznych, na dzień 6 gru-
dnia 1962 roku. 

Ostatnie takie wybory odbyły się w 
roku 1955. 

Odnowienie tych Rad Administra-
cyjnych powinno było nastąpić już da-
wno. Ale wybory odkładano-, powołu-
jąc się na cały szereg sytuacji i ko-
nieczności natury państwowej. 

Teraz ,kiedy data została ostatecz-
nie ustalona, należy myśleć o tym 

aby, wybory te jak najlepiej przygo-
tować. 

ZWracamy uwagę na to, że w tej 
chwili została ustalona jedynie data 
wyborów do Rad Administracyjnych 
w systemie ogólnym („Régime Géné-
ral"). Wkrótce niewątpliwie zostanie 
również wyznaczony termin wyborów 
w górnictwie. 

Pamiętajmy o tym, że wszyscy pra-
cownicy, którzy opłacają swe składki 
do Ubezpieczalni Społecznych, mają 
prawo do głosowania. Nie potrzeba 
być obywatelem francuskim. 

jego rodziny zachoruje poza granica-
mi Francji. Suma, przyznana z tego 
tytułu, nie może być wyższa od tej, ja-
kaby była zwrócona przez Ubezpie-
czalnię wtedy, gdyby leczenie nastąpi-
ło we Francji. 

Jeżeli zatem ktoś znajdzie się w ta-
kiej sytuacji, to powinien natychmiast 
powiadomić swoją Kasę Ubezpieczeń 
Społecznych. No i naturalnie, trzeba 
po powrocie do Francji, przedstawić 
odpowiednie dokumenty, stwierdzają-
ce konieczność leczenia, rodzaj lecze-
nia i wysokość poniesionych kosztów. 

Skutki kuracji 
— No, jak tam, ? — pyta lekarz 

psychiatra swego pacjenta — chyba 
czuje się pan lepiej ze swymi nerwa-
mi od kiedy pan łowi ryby na wędkę? 

— Niestety, panie doktorze, jest 
wprost przeciwnie, jestem ciągle bar-
dzo podenerwowany... 

— To dziwne, wszyscy moi pacjen-
ci, którym to zaleciłem czują się dos-
konale. 

— Bardzo możliwe, ale oni zapew-
ne mają pozwolenie... 



POLAK M OBCZYZNIE 
G Ł O S P R A C O W N I K Ó W P O L S K I C H W B E L G I I 

Abonamenty pracy 
Wiosną bieżącego roku rząd zadecy-

dował podwyższenie ceny abonamen-
tów tygodniowych i miesięcznych dla 
osób, które dojeżdżają do pracy kole-ją-

Nasza Konfederacja zaprotestowa-
ła przeciwko temu. 

Pomimo opozycji syndykatów rząd 
podtrzymał swą decyzję i doprowadził 
do ogłoszenia odpowiednich przepisów 
prawnych, wprowadzających tę pod-
wyżkę w życie. 

Aby abonenci tych biletów pracy 
nie ponosili z tego tytułu straty, pra-
wo nałożyło na patronów obowiązek 
zwrócenia różnicy w cenie, która pow-
stała na skutek tej podwyżki. Obo-
wiązuje to od 1 sierpnia 1962 roku. 

Konfederacja nasza wysuwała cały 
szereg argumentów przeciwko pod-
wyżce tych abonamentów i przeciwko 
sposobowi, w jaki ma nastąpić wyrów-
nanie nadpłaty przez patronów. 

Ledwie wiadomość o tych przepi-
sach prawnych dostała się do wiado-
mości publicznej, wpłynął cały szereg 
protestów, usprawiedliwiających cał-
kowicie zajęte przez nas stanowisko. 

Wskażemy tu na trzy typowe kwe-
stie, podnoszone przez zainteresowa-
nych. 

Wprowadzono rozróżnienie między 
tymi, którzy dojeżdżają do pracy ko-
leją a tymi wszystkimi pracownikami, 
którzy używają innych środków loko-
mocji. A przecież jest wielu pracowni-
ków, których koszty dojazdu do pra-
cy są o wiele wyższe, aniżeli koszty 
abonamentu kolejowego. 

Sześćdziesiąt sekund, czyli jedna mi-
nuta, wystarczy na to, aby na każdym 
dokumencie, jaki składamy w naszej 
Mutuelle, wypisać wyraźnie nasze na-
zwisko, imię, adres i numer, pod któ-
rym jesteśmy zapisani w Mutuelle. 

Tylko jedna minuta — a może to 
stać się powodem przyśpieszenia o 
kilka dni wypłacenia nam należności 
za lekarstwa i z tytułu innych świad-
czeń. 

Jeżeli poświęcimy tę jedną minutę, 
to ona ułatwi delegatowi jego pracę, 
zaoszczędzi mu poszukiwań i spraw-
dzań. 

Jeżeli poświęcimy tę jedną minutę, 
to wówczas każda nasza sprawa prze-
chodzi prędzej przez wszystkie biura 

Druga kwestia — to fakt, iż to ob-
ciążenie nie zostało przyjęte przychyl-
nie przez patronów. W tych zatem 
przedsiębiorstwach, w których o pra-
cowników jest stosunkowo łatwo, mo-
że dojść do zwolnień tych pracowni-
ków, za których patron musi stale do-
płacać różnicę abonamentu pracy. 

Wreszcie dochodzą już wiadomości, 
że w małych przedsiębiorstwach pra-
cownicy natrafiają na trudności, gdy 
zwracają się do swego patrona o zwrot 
tej różnicy. 

Nasza Konfederacja wysunęła już 
poprzednio projekt, aby każdy z pra-

Wielu bardzo pracowników nie do-
pełnia pewnych formalności, które są 
wymagane przez Kasę Dorocznych 
Wakacji (Caisse de Vacances Annuel-
les), i przez to pozbawia się wypłaty 
należnych im z tych Kas pieniędzy. 

Oto bowiem cały szereg dni, w któ-
rych nie stawiliśmy się do pracy, dają 
podstawę do tego, aby przy obliczaniu 
ilości dni wakacyjnych i wypłaty wa-
kacyjnej były one zrównane z dniami 
pracy. Ale zainteresowana osoba musi 
właśnie dostarczyć odpowiednie doku-
menty, które stwierdzą, dlaczego ktoś 
nie stawił się do pracy. 

Otóż na równi z dniami pracy trak-
tuje się nieobecność z następujących 
tytułów : 

i instancje, pozwala na załatwienie 
szybsze nie tylko naszej sprawy ale i 
spraw innych zainteresowanych. 

Wskaźnik cen 
Podaliśmy w numerze sierpniowym 

naszego pisma informacje szczegóło-
we o wzroście indeksu cen w miesiącu 
czerwcu. 

Zanotujemy więc jedynie krótko, iż 
indeks cen obniżył się w lipcu o 0,60 
w stosunku do czerwca. 

Wskaźnik czerwcowy wynosił 
114,26. Wskaźnik lipcowy wynosi 
113,66. 

cowników otrzymywał jakieś wyrów-
nanie na pokrycie kosztów dojazdu do 
pracy z tym, iż wysokość tych kosz-
tów byłaby proporcjonalna do odległo-
ści od miejsca zamieszkania do pracy. 
W ten sposób uniknęłoby się niepo-
trzebnych rozróżnień jak również ca-
łego szeregu formalności, jakich wy-
maga nowe prawo, uzależniające 
zwrot różnicy w cenie abonamentu od 
przedstawienia odpowiednich dowo-
dów na sam fakt wykupienia takiego 
abonamentu oraz na wysokość dodat-
kowej opłaty, poniesionej przez pra-
cownika. 

1. Wypadek przy pracy lub choro-
ba zawodowa ; 

2. Choroba (najwyżej 300 dni) ; 
3. Powołanie do wojska (12 miesię-

cy od chwili powołania) ; 
4. Ponowne powołanie do wojska 

(cały okres) ; 
5. Okres wypoczynku w związku z 

urodzeniem się dziecka, jeżeli daje on 
podstawę do świadczenia Assurance-
Maladie (okres 6 tygodni przed uro-
dzeniem się dziecka i 6 tygodni po uro-
dzeniu się dziecka) ; 

6. Wykonywanie jakiejś czynności 
obywatelskiej, jak np. świadczenie w 
sądzie, udział w radzie famiiljnej, itp. ; 

7. Udział w stażach i dniach stu-
diów (do 12 dni w roku), o ile zostają 
one uznane przez ministra. 

Po ustaleniu ilości takich dni obli-
cza się, ile pracownik zarobiłby w cią-
gu tego czasu. Nie bierze się jednak 
pod uwagę zarobku faktycznego, a 
pewne z góry ustalone stawki, które 
np. dla pracownika dorosłego, mężczy-
zny, wynoszą po 200 fr. za dzień, a dla 
kobiet oraz dla pracowników od 18 do 
21 lat, mężczyzn, wynoszą 145 fr. 
dziennie. 

Jeżeli ktoś w roku 1961 nie stawił 
się do pracy na skuetk jednej z wy-
żej wymienionych przyczyn, powinien 
postarać się o odpowiednie dokumen-
ty, stwierdzające ten fakt i następnie 
zwrócić się do właściwej Kasy Dorocz-
nych Wakacji z żądaniem wypłacenia 
należności. Jeżeli przytem natrafiał na 
jakieś trudności, to niechaj się zwróci 
do delegatów, do działaczy naszych 
syndykatów, do stałych sekretarzy i 
do naszych działów prawnych, i przed-
stawi tam swoją sprawę. 

Tylko 60 sekund 

Kasy dorocznych wakacji 
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O statut górnika 
Na skutek przewlekającego- się kry-

zysu w przemyśle węglowym poprawa 
bytu górników została zahamowana. 
W tym samym czasie wzrosły zarobki 
w innych gałęziach przemysłu. 

Wiemy również, iż w kosztach pro-
dukcji węgla o wiele większy udział 
procentowy przypada na zarobki pra-
cowników, aniżeli w innych działach 
przemysłu. 

Nic więc dziwnego, że coraz mniej 
młodych idzie do kopalni. Nic też 
dziwnego, że niektórzy górnicy z wła-
snej inicjatywy rzucają kopalnię i 
przenoszą się do przemysłu, w którym 
mogą lepiej zarobić i nie mieć przy-
tem takiej ciężkiej i niebezpiecznej 
pracy, jak to jest w kopalniach. 

Z punktu widzenia całości gospo-
darstwa belgijskiego jest więc kwestią 
palącą znalezienie sposobu na to, aby 
doprowadzić do poprawy sytuacji gór-
nika. 

Trzeba znaleźć na to jakiś radykal-
ny środek. Ma to zrobić „statut gór-
nika", który będzie zawierał szereg 
przepisów, które pozwolą zadośćuczy-
nić słusznym żądaniom górników. 

W statucie tym mają się znaleźć 
wszystkie działy, interesujące górni-
ka : sprawy zarobków, sprawa ubez-
pieczeń społecznych, sprawa warun-
ków życia i pracy górnika. 

Organizacje syndykalne ustaliły, iż 
najpilniejsze kwestie są następujące : 

1. Utrzymanie premii na koniec ro-
ku ; 

2. Podniesienie dziennego zarobku 
dwa razy po 10 fr. ; 

3. Zniesienie wymogu „d'assiduité" 
przy wypłacaniu premii na koniec ro-
ku oraz premii dziennej 11,5.%. 

Dyrektoriat Węglowy w najbliż-
szym czasie przestudiuje sprawę ko-
sztów, jakie powstaną w razie przy-
jęcia i wprowadzenia w życie postula-
tów pilnych sformułowanych przez or-
ganizacje syndykalne. 

Niezależnie od tego, specjalna gru-
pa pracy zbada ,ile wynosiłyby koszty 
wprowadzenia w życie redukcji godzin 
pracy, której domagają się organiza-
cje syndykalne. 

Widać z tego, że prace przygoto-
wawcze nad wypracowaniem statutu 
górnika posunęły się znacznie na-
przód. Trzeba sobie tylko życzyć ,aby 
jakieś nieprzewidziane przeszkody nie 
stanęły na drodze do zrealizowania 
opracowywanego projektu. 

Szybkie jego opracowanie i wpro-
wadzenie w życie jest i w interesie 
górników i w interesie całego kraju. 

H u m o r k r a j o w y 
W uspołecznionej restauracji gość 

skarży się zarządzającemu, że już da 
długo czeka na obiad. 

— A który to kełner obsługuje ten 
rejon? Czy taki siwy? 

— Kiedy zamawiałem obiad, nie był 
jeszcze siwy. 

Dawne stosunki handlowe i kulturalne 
między Polską i Holandią 

W raporcie jednego z duńskich dy-
plomatów z wieku XV-go znajduje się 
następujące zdanie : Powodem bogac-
twa i wzmagającego się znaczenia 
Królestwa Polskiego i miasta Gdań-
ska jest to, że Holendrzy w każdym 
roku raz lub dwa razy przychodzą do 
Gdańska z 200 lub 300 okrętami. 

Z powyższego wynika, że już wów-
czas między Polską i Holandią istniały 
ożywione stosunki handlowe. W ro-
ku 1533 Karol V pisał, że Gdańsk był 
miastem w którym Holendrzy przepro-
wadzali najwięcej tranzakcji handlo-
wych. Wtedy do portu gdańskiego 
przychodziło rocznie mniej więcej 200 
do 500 okrętów holenderskich. Jed-
nakże najwyższe cyfry osiągnięto w la-
tach 1580-1620. W roku 1583 przeszło 
z Gdańska przez Sund, 1070 okrętów 
holenderskich, zaś w roku 1606 osią-
gnięto jeszcze wyższą cyfrę a miano-
wicie 1086. W tym okresie w ruchu 
portowym Gdańska udział Holandii 
nie wynosił nigdy mniej jak 46 proc. 

Polska była podówczas wielką do-
stawczynią zboża dla Holendrów, u 
których rolnictwo było słabo rozwinię-
te i którzy swoje zapotrzebowania zbo-
żowe pokrywali za pośrednictwem 
Gdańska. Dalej dostarczała Polska 
Holandii drzewo i skórę. Do Gdańska 
zaś przywozili Holendrzy sukna, płót-
no żaglowe, kołdry, skórki królicze, 
szkło, chmiel, cukier, śledzie wędzone, 
ser, rodzynki, figi, konserwy owoco-
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we, orzechy, wino, oliwę. Wpływ ho-
lenderski na stosunki handlowe ówcze-
snego Gdańska był bardzo wielki. Nie 
należy się więc dziwić, że Holendrzy 
zdobyli w Gdańsku wielki wpływ i że 
stali się udziałowcami w gdańskich to-
warzystwach żeglugowych. Z czasem 
poczęto werbować Holendrów do pracy 
na gdańskich okrętach i z biegiem lat 
pewna ich liczba osiedliła się na stałe. 

Jednakże pomiędzy Holendrami z 
jednej a Polską i Gdańskiem z drugiej 
strony, obok stosunków handlowych, 
istniały również i inne. W epoce roz-
kwitu holenderskiego, stała tam bar-
dzo wysoko nauka kartografii. Wów-
czas mapy Gdańska, Polski i inne dru-
kowano w Amsterdamie. 

W wieku XVI-tym za czasów pano-
wania Karola V i później miała miej-
sce emigracja mennonitów holender-
skich na przybrzeża bałtyckie i do Pol-
ski. (Zakon mennonitów założony zo-
stał przez holenderskiego reformatora 
Simona Menno). Mennonici przeszli 
wzdłuż wybrzeży mórz Północnego i 
Bałtyckiego i dotarli do Prus Wschod-
nich, Gdańska i Polski. W Prusach 
Wschodnich nie cieszyli się powodze-
niem, natomiast w Gdańsku i w Polsce 
stali się oni poważnym i cenionym 
elementem. 

Następcy mennonitów, jak pisze 
gdański pisarz Max Halbe, byli dziel-
nymi, oszczędnymi i pracowitymi ludź-
mi, którzy Biblię w sercu a rękę na sa-
kiewce trzymali. W czasie między 
dwoma wojnami, wydawnictwo Insty-
tutu Bałtyckiego wydało broszurę pod 
tytułem „Osady Holenderskie" pióra 
Zdzisława Ludkiewicza. Czytamy tam 
co następuje : Istotnie lat temu kilka-
set nad Wisłą w okolicach między No-
wem a Świeciem rozciągało się puste 
bagnisko zalewane raz lub parę razy 
na rok przez wody wiślane i zabag-
nione przez rzeczkę Matawę. W mono-
grafii swej maluje obraz tego, jak to 
bagnisko wygląda dzisiaj pod wpły-
wem pracy ludności holenderskiej i 
polskiej. Polacy brali tu przykład z 
Holendrów. 

Imigrowanych Holendrów pozostało 
więc w Polsce znaczna liczba. Wszę-
dzie gdzie znaleźli przytulisko, tam 
krajobraz otrzymał charakter holen-
derski, a to dzięki tamom, kanałom, 
młynom wodnym i ustrojowi wiosek. 
Tam gdzie oni zakładali, a według po-
jęć ówczesnych modernizowali miasta, 
praca ich przeżyła wieki. 
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Jasne i ciemne strony postępu technicznego 
Nawet dla nas, ludzi drugiej połowy wieku 20-go, tempo nowych odkryć i wynalazków jest nieco „mor-

dercze" i oszałamiające. Wprawdzie ludzie już nieco otępieli na wszelkie nowe sensacje naukowe i techniczne, 
ale od czasu do czasu budzą się w nich refleksje i obawy, czy wiele niespodzianek, jakie kryją w sobie te nowe 
odkrycia, nie będzie w swych skutkach bardzo groźnych dla człowieka. Bo przecież będą one w rękach ludzi nie 
tylko dobrych, ale i także i niecnych, którzy mogą ich używać dla swych nietaz nawet zbrodniczych celów. 
Niektóre wynalazki pociągają za sobą wiele problemów moralnych i zmuszają człowieka do rewidowania jego 
poglądu na zasadnicze cele życia ludzkiego. Popatrzmy tylko na parę zdarzeń z ostatnich kilku tygodni. 

Cudowny „TELSTAR" i następstwa 
10 lipca br. w Ameryce wyrzucono 

w przestrzeń nad ziemią, a raczej wo-
kół ziemi małego satelitę, aby za je-
go pośrednictwem uprościć i uspraw-
nić łączność z całym światem przy 
pomocy telewizji i telefonu. Stąd też 
nazwa sateMty „Telstar", czyli taka 
„gwiazdka dla celów łączności". 

Na czym to osiągnięcie polega ? 
Oto w wielkim skrócie mówiąc — 

chodzi o to, jak fale telewizji sku-
tecznie przekazywać ze stacji nadaw-
czej na cały świat ? Fale telewizyjne 
są bardzo krótkie i o wielkiej często-
tliwości, aby obraz przekazywany był 
na ekranie telewizora należycie jasny 
i wierny. W dodatku te krótkie fale 
rozchodzą się po liniach prostych i 
nawet gdy się nadaje z wysokiej wie-
ży nadawczej obejmują one niewielki 
obszar ziemi. Stąd konieczność stacyj 
przekaźnikowych. 

Ale co zrobić, gdy chodzi o przeka-
zywanie poprzez morza i całe oceany? 
Przed 10 laty projektowano sztuczne 
wyspy z betonu, zakotwiczone na 
oceanie i zaopatrzone w potężne stacje 
przekaźnikowe. Budowa i utrzymanie 
ich miały kosztować bardzo wiele. 

Tymczasem, w miarę rozwoju tech-
niki rakietowej i wystrze'iwania w 
przestrzeń międzyplanetarną sateli-
tów sztucznych, cała sprawa nagle się 
uprościła, bo uczeni wpadli na pomysł, 
że przecież taki satelita okrążający 
regularnie nasz glob może mieć w so-
bie stację odbiorczo - nadawczą i z 
odpowiednio wielkiej wysokości paru 
czy kilku tysięcy kilometrów nada-
wać telewizyjnie wszystko co nań zo-
stanie wysłane z rozmaitych części 
ziemi. 

Takie próby robiono w Ameryce od 

dawna i tak w latach 1958 i 1960 wy-
strzelono trzy sztuczne gwiazdy: 
„Score", potem „Echo" i w końcu 
„Couriera", ale wszystko to były tyl-
ko kolejne stadia próbne. 

Dopiero w tym roku wystrzelony 10 
lipca br. „Telstar" wykazał ogromne 
zalety tego pomysłu, gdyż dał retrans-
misje bardzo dobre, które wielu z nas 
mogło podziwiać na własne oczy i 

uszy. 
Jak wygląda „Tels tar " i jak działa ? 

Jest to kula metalowa o średnicy 
około 85 cm i o wadze około 80 kg Ale 
budowa jej jest bardzo skomplikowa-
na i zawiera ona wprost cudowną ma-
szynerię. Jej baterie elektryczne wy-
nalezione w amerykańskiej firmie Bell 
Co. są ładowane światłem słonecz-
nym, a energię elektryczną tak po-
wstałą zbierają akumulatory. Kula 
posiada trzy anteny: odbiorczą, na-
dawczą i trzecią dla kontrolowania 

wysokości i poprawiania osi satehty 
wobec ziemi. Ta aparatura złożona z 
wielu tysięcy cząstek sporządzonych 
nieraz z bardzo drogich stopów meta-
li może odbierać całe programy tele-
wizyjne i z powrotem posyłać na zie-
mię, gdyż sztuczny satelita okrąża 
glob ziemski po orbicie eliptycznej co 
dwie i pół godziny (157 min.). 

Pomimo że „Telstar" wraz z bada-
niami wstępnymi i doświadczeniami 
kosztował okrągłą sumkę 50 milionów 
dolarów, koszt ten poniosła firma pry-
watna, zajmująca się budową telefo-
nów i telegrafów i ma ona nadzieję, 
że ten koszt sobie odbije, pobierając 
sute opłaty od towarzystw etelewizyj-
nych na całym świecie oraz za rozmo-
wy telefoniczne, których prżez „Tel-
star" można naraz prowadzić 600. Ale 

już wiadomo, że ten nowy satelita bę-
dzie miał swoich następców, coraz bar 
dziej ulepszanych, gdyż w każdym na-
stępnym będzie się korzystało z do-
świadczeń robionych na jego poprzed-
nikach. 

Refleksje 
„No, to dobrze — pomyśh sobie 

czytelnik — skoro teraz mamy tele-
wizję obejmującą już cały świat, któ-
rego każdy punkt można będzie oglą-
dać w każdym punkcie ziemi, mają-
cym aparaturę odbiorczą i nadawczą 
dla telewizji. Można będzie mieć świa 
towe programy dosłownie przez 24 
godziny na dobę". Ale dotychczas 
wiele osób nie ma telewizji, pomimo 
że mogą sobie „na nią pozwolić, gdyż 
mówią, że jest ona „złodziejem ich cza-
su". Już teraz, a co będzie, gdy tele-
wizor będzie otwarty przez calusieńką 
dobrę, gdy będzie on odrywał od pracy 
dorosłych, od nauki i sportu dzieci i 
młodzież, a wszystkich od snu ? A pro-
ducenci telewizyjni postarają się już 
o to, aby drażnić ludzką ciekawość 
sensacyjnymi programami, w które 
będzie się wplatać niekończące się re-
klamy handlowe. 

A ponadto telewizji mogą używać 
ludzie w gatunku Hitiera lub Stalina, 
którzy bez skrupułów będą ludzi okła-
mywać i pozyskiwać dla celów mało 
mających wspólnego z dobrem ogól-
nym i istotnymi interesami człowie-
ka na ziemi oraz jego celami wiecz-
nymi. Dlatego obok dumy człowieczej 
z osiągnięć nauki i techniki powstaje 
obawa, czy też dobro z nich korzysta-
jące zdobędzie przewagę nad złem, dla 
którego będą one nadużywane. 

J. Cz. 


